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Rok I. 
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Dnia drugiego po zamordowaniu zakonników, rozważy- 
wszy zimno czyn swój, zaniepokoił się nieco. Zażądał spo- 
wiednika, aby się swcj zbrodni wyspowiadać, i tak wobec 
Jezuitów polockieh, u których przyjął zaproszenie na ucztę, 
jak później wobec wieckanelerza państwa i innych dostoj- 
ników narodu polskiego w Tykocinie w miesiącu paździer- 
niku tegoż roku udawal skruszonego, żałującego szczerze 
swego zapomnienia się na miejscu świętem; zapewniał, że 
poszedl do cerkwi nie celem spelnienia zbrodni, leez celem 
obejrzenia jéj; że zakonnicy wywołali jego zbrodnię. nazy- 
wając go heretykiem, że nie bylby jednak takićj zbrodni się 
dopuścił, gdyby był w stanie zupelnie trzeźwym, że gotów 
dać zakonowi wszelka satysłakcyą `). Imaczćj przecież od- 
zywa się do szerszćj publiczności, do Europy, w memoryale, 
który ogłosił z Wilna pod dniem "jg lipca. W tym me- 
moryale nie przyznaje się osobiście do żadnóćj winy, 0 za- 
hójstwie przez siebie, lub w swojem imieniu popełnionem 
przez świtę swoją, milczy i jako jedynych winowajców za- 
konników wystawia. Oto brzmienie memoryalu w przekła- 
dzie polskim: 

Chociaż jego varskiemu Wieliczestwn od jego generałów na zi- 
mowych kwaterach w Połocku będących dostateczuie doniesiono. w jaki 
sposób duchowni unicey bezustannie mają tajna korespondeneją z nic- 
przyjaciołni Szwedami i Sapieżyńcami i niebezpieczne zamiary wzglę- 
dom wojsk carskiego Wieliczestwa. o czem oni dostateczne dowody 
przez przejęte ich pisma i przestrogi od życzliwych mają; lecz ija- 
wnie w swoich kazaniach (a osobliwie jeden z nich były poddany JCW.. 
mnich i odstępca wiary) zawsze podburzadi naród W. Ks. Litewskiego 
przeciwko wojskom JCW. i do skrytego ich zwalezania. używając przy- 
tem bardzo obelżywych wyrazów jawnie na najdostojniejsze osoby, jak 
JCW. i JKM. króla polskiego Augusta; atoli JCW. gardząc taką ich 
niegodziwością i znosząc ją wielkomyślnie, nie kazał im nie złego czy- 
mé Lecz gdy zdarzyło się JOWstwu przechodzić koło ich keścioła, 
tudzież pragnące widzieć ich ceremonie, wszedł z niektóremi makomi- 
leni osobami swego dworu; wtedy pomienieni bezbożnicy nie tylko 
JWstwo nie przyjęli z należnym honorem, ale owszem z wszelką znie- 
Wagą, Jakiej nietylko taki monarcha. lecz i prosty godzien szacunku 
(człowiek) nie mógłby znieść. Albowiem gdy JWstwo pragnął wi- 
dzieć ich obrzędy, chciał wejść do presbiteryum (w ołtar) tego ko- 
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goodstępey, mordercy, jak iywy, zamordowali. Za takie szkaradne blu- 
Źnierstwo, rozguiewawszy się, kazał JCWstwo znajdującym się przy 
nim ludziom ująć owych bluźniercow i przekonanych zdrajców i gza- 
prowadzić pod strażą dla osądzenia, a sam oddalił się od tych Bogu 
obrzydłych. Ci zaś, widząc naszych małą liczbę, zaczęli tym JCWstwa 
ludziom opierać się i krzyczeć o pomoc, tak że jeszcze inni słudzy 
klasztoru przybyli do nich z bronią. chcąc ich odbić, W tym oporze 
niektórych ludzi JWstwa ranili, za co ci rozgniewawszy się zaczęli 
tych złoczyńców bez braku rąbać tak, że cztorćj z nieh mimo wali 
GWstwa ranieni śmiertelnie pomarli i uniknęli zasłużonej podług sądu 
haniebućj kary śmierci. Potem zaś jako JCWstwa były poddany 
i zdrajca i apostata, a co gorsza podżegacz narodu, jak wyżej powie- 
dziano, osądzony na Śmierć i dla przykładu innym. jawnie Jako zło- 
czyńca powieszony. — Oto jest rzetelne wyjaśnienie tego wypadku, 
które niech służy każdemu do wiadomości, aby potwarcy nie mogli 
tego inaczój rozgłaszać z uszezerbkiem JÓWstwa wysokićj sprawiedli- 
wości i przyjacielskiego 2 Nzecząpospolitą postępowania. Co dla wię- 
kszój wiary własną moją ręką podpisano i do druku podać kazano. — 
Uczyniono w Wilnie r. 1705"). 

Umieściliśmy ten ciekawy dokument w calości na świa- 
dectwo cynizmu, z jakim car wypiera się przed światem 
spelnionćj przez siebie zbrodni. Dla tych, co znają Rosyą. 
nie ma w tem nic nowego; jest to jednak szacówny przy- 
czynek do historyi obludnćj dyplomacyi rządu moskiewskiego. 

Uwięzionych r pod strażą wojska trzymanych niepra- 
wnie zakonników polockich wypuścił car na wolność na na- 
leganie nuncyusza warszawskiego i wielkiego kanelerza lite- 
wskiego dopiero w miesiącu grudniu r. 17053), ale ani za- 
branego majątku im nie zwrócił, ani samego klasztoru nie 
oddał. Zakonnicy musieli jeszcze okolo pięciu lat. tułając 
się, gdzieindzićj schronienia dla siebie szukać. 

0. Wawrzyniec Kaparski, mianowany supcryorem po- 
lockiego klasztoru w miejsce zamordowanego 0. Kizikow- 
skiego, donosząć papieżowi Klemensowi XI wr. 1710 osmu- 
tuym stanie swego klasztoru, powiada, że jeszcze w chwili. 
w którćj do Papieża pisze, klasztor w reku wojsk moskie- 
wskich się znajduje, a kościól katedralny od pięciu lat bez 
nabożeństwa nie tylko z powodu profanacji, leez także z po- 
wodu, że wojsko moskiewskie zamieniło go na magazyn. Zu- 


1) Bantysz Kamieński, Istorvczeskoje Izwiestie o wożnikszój 
w Polszie Unii, Moskwa 1805, str. 156 w uwadze. Sam od siebie 
Bant. Kamienski tlko tyle powiada: „W miesiącu lipcu zdarzyło się 
Jmperatorowi Piotrowi I być w mieście Połocku.  Tumeczni zakonnicy 
klasztoru unickiego złorzeczeniem swojem przeciwko tenm 1uonarsze, 
znoszeniemi się z nieprzyjaciobni ruskimi i podburzaniem narodu prze- 
ciwko wojskom rosyjskim tyle go obrazili, że nie uniknęli zasłużonćj 
kary.“ Potem przytacza memoryał cara na potwierdzenie swych słów. 
- 2) Theiner l. c. str. 401 


pełnie spustoszyło, zabrało sprzęty cerkiewne i rozpędziło 
zakonników. Z tegoż listu 0. Kaparskiego dowiadujemy się, 
że los podobny do klasztoru połockiego św. Zofii spotkal od 
wojsk Piotra W. kilka monasterów unickich bazyliańskich 
na Litwie i Białej Rusi, jak klasztor żeński połocki, archi- 
mandryą połocka, hlobobryński, uszatyński, sudziłowski. be- 
rezewski, czerstwiatyński i inne, których nazwisk O. Kapar- 
ski nie pamiętał. Mieszkańcy tych klasztorów, jedni w glab 
Rosy! uprowadzeni. drudzy, odarci przez carskie wojsko ze 
wszystkiego i nicpewni życia, po lasach niedostępnych schro- 
nienia szukal. Nawet świeckie parafiame duchowieństwo 
miejscami wojsko carskie z parafii wypędzało i wypędzonych 
parafie schizmatyckim oddawalo popom?). Czyż i te du- 
gie klasztory bazyliańskie, albo parochowie cerkwi unickich 
ściągnęli na sichie zemstę cara za to, że mu czci należnej 
nie okazali, że go schizmatykiem łajali, albo z nieprzyja- 
ciołmi jego spiskowałi? Car nie wydał o tem memoryału, 
a pisarze rosyjscy z milości prawdy historycznćj o tem mil- 
czą! Dla nas są te prześladowania wybornym komentarzem 
do rzezi połockićj i do wspomnianego memoryału cara. Wy- 
mownićj one mówią. aniżeli wszystko inne, że do morder- 
stwa zakonników polockich innego car nie miał powodu, jak 
do znęcania się uad innemi klasztorami bazyliańskiemi 1a 
tym powodem byla nienawiść Unii i tych, na których Unia 
w Polsce przedewszystkiem stała. Stała ona glównie na 
Bazylianach, ztąd ta szczególniejsza nienawiść cara do nich; 
stała następnie na Biskupach ruskich, dla tego obok Bazy- 
łianów rozkazuje wojsku swojemu Biskupów unickich clwy- 
tać i w głąb Rosyi wywozić. Mie tai tego nawet M. Koja- 
łowicz 3), kiedy pisze w swćj historyi Unii: „że Piotr, niena- 
widząc Unii z całćj duszy, po zajęciu wielu dzierżaw polskich 
rozkazał swemu wojsku chwytać Biskupów unickich.“ Me- 
tropolicie Leonowi Załęskiemu odgrażał się car, że carem 
nie będzie, jeśli go nie powiesi3). Metropolita wiedząc o tem, 
ukrywał się na miejscach, nielatwo szpiegom cara przystę- 
pnych, a nie czując się mimo to w granicach Rzeezypospo- 
litéj bezpiecznym, szukał schronienia w cesarstwie niemie- 
ckiem, gdzie tak długo pozostal, dopóki się nie przekonał, 
że niebezpieczeństwo minęło. Ade to życie koczujące, pola- 
czone z niewygodami i trwogą śmiertelną o losswój, wply- 
nęło niekorzystnie na stan zdrowia metropolity i krótko po 
powrocie z wygnania umarł r. 1708 w dziedzicznćj 1naję- 
tności swój Kwiinie na Wołyniu, zkąd dopiero w r. 1711, 
gdy wojska moskiewskie z kraju ustapily, ciało jego do ka- 
tedry włodzimierskićj przeniesionem zostałoś). 

Inni Biskupi ruscy nie uchodzili wprawdzie za granicę, 
lecz na oczy nie pokazywali się carowi, znając jego zamiary 
względem siebie i ukrywali się na bezpiecznych miejscach 
w kraju. Obok metropolity zależalo carowi MA na 
Biskupie W. Dyonizym Zabokrzyckim, dla tego, że Za- 
bokrzycki w x. 1701 porzucił schizmę i wraz z dyceczyą 
przyjął unią. Szpiegi śledziły go na wszystkie strony, aż 
wreszeie zdradzony przez własnego synowea popadl w ręce 
siepaczy carskich w r. 1700. Wśród urągowisk i osobisty ch 
zniewag zawieziono pojmanego naprzód do Kijowa, a ztad 
po niejakim czasie do Moskwy. Car udawał potem, że nie 
względy religijne, lecz znoszenie się Zabokrzyckiego ze Szwe- 
dem hyło powodem do jego pojmania i wywiezienia z kraju, 
i powoływał się na listy jakieś, rzekomo ręka jego pisane, 
które z obozu szwedzkiego dostały się w posiadanie jego. 


1) Turgeniew, Historica fbussiac Monumenta., Petropoli. 1841, 
t. II nr. 182. — 3) kojałuwicz, Litowskaja Cerkownaja Unija, tom II 
str. 248: „Poetr woznienawidieł wsieju duszeju wsieclr Unijatów i za- 
nimaja swoimi wojskami mnolija obłasti Polszi, dał ruskim prikaza- 
nie łowit unijackich ierarchów.* — 3) „Non ego Car, nisi suspendam 
Eum,“ miał car na uczcie jednej wyrazić się, wypytując się ucztują- 
cych z sobą o miejsce pobytu metropolity (Diar. rom. excid, monast. 
Poloe.). - 4 Ks. Stebelski, Ostatnie prace str. 22 i Chronologia ks. 
Stebelskiego. wydanie lwowskie, str. 264 
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Czy w rzeczy samćj car mial listy jakie, świadczące prze- 


| ciw Zahokrzyckiemu, w rękn. watpimy bardzo po tem, cośmy 


wyżćj o powodach chwytania i wywożenia z Polski Bisku- 
pów ruskich przez siepaczy cara powiedzieli. Biskup: ruscy 
nie zwykli się byli zajnować polityką i nim wogóle który- 
kolwiek z nich mógł był zetknąć się ze Szwedemi, już war. 


| nienawiścią do Unii powodowany, zaraz po wejściu w granice 


| Rzplitćej kazal ich chwytać i 


w glab Moskwy wywozić. 


! Uwięzionego w Moskwie Biskupa luckiego wskazal Piotr na 


najniższe posługi domowe i żadnemi instancyami, wnoszo- 
nemi do siebie za dostojnym więźniem, aby go na wolność 
puści. ubłagać się nie pozwoli. W. marszałek koronny 
Wołowiez, sprawując od króla poselstwo do cura, donóg mu 
upadi i o to uwolnienie prosił. Daremnie! Biskup pozostał 
więźniem carskim aż do śmierci swojćj, ti. aż do r. 17159). 

Skargi bractw i czerńeów schizmatyckich, pozostałych 


„w niewiellaćj liczbie w Polsce w prowincyach wschodnich po 
- zjednoczeniu się wszystkich dyecezyi ruskich z IKościolem 


| brali ducha (z chwila wej 


rzymskim. na nmiemany ucisk Unitów, któremi car od wstą- 
pienia z wojskami swoimi na ziemię polską był zarzucany., 
przyczynily się niezawodnie w niemalym stopniu do tych 
persekucyi carskich. Winge na nie zrzuca wyraźnie Koja- 
łowicz, kiedy pisze: „Litewsko- -TUSCY prawosławni bardzo na- 
ścia Piotra do Polski); ożywala się 


| znowu ich ufność w Rosyą i zarznejli władze rosyjskie swem 


skargami i prośbami o opiekę**). 
Kiedy tak unici polscy na pastwę cara i schizmy rzn- 


| ceni byli, szukali przez kilka lat napróżno zkądkolwiek po- 


| mocy. 


Dopiero na ich kilkakrotne przedstawienia w Rzymu 
ujal się za nimi Papież Klemens X1. W kilku listach, pi- 
sanych w tym przedmiocie wciągu r. 1710 i 1711 do Au- 
gusta Il. wylicza Papież wszystkie wzwyż wzmiankowane 


l krzywdy, wyrządzone przez wojska moskiewskie unitom, ich 


cerkwiom i monasterom i wzywa króla, ażeby spicsznie 
i energicznie powściagnął wściekłość moskiewską 1 zażądał 
od Moskwy wynagrodzenia szkody, jaką zwlaszcza cerkiew 
katedralna połocka i tamtejszy klasztor bazyliański od wojsk 
moskiewskich poniósł. W końcu czyni Papież słuszną uwagę 
królowi: czy w takich warunkach nie doznaje od swego sprzy- 
mierzeńca więcćj szkody, aniżeli pomocy?3) 

3. Król August w niela(wem znajdował się polozenia. 
Obowiązek” wdzięczności względem cara ża pomoc Szwedowi 


i Stanislawowi Leszczyńskiemu nie pozwalał mu tak stano- 


| nien, jako ich monarcha. 


wczo w obronie pokrzywdzonych wystąpić, jakby byl powi- 
Ogłędnie bardzo odzywająć się do 
cara, zaledwie uzyskał od niego przyzwolenie w polowie roku 
1711 na ustanowienie komisyi, któraby zażalenia unitów 
rozpoznała. O ile wiemy, nie przymosla ta komisya unitom 
żadnego pożytku i w smutnem ich położeniu nie nie po- 
lepszyła. Sam król, pisząc do Papieża w miesiacu paździer- 
niku r. 1711, wyraża swoje zdziwienie, że dotąd nie widzi 


| dzialalności komisyi. choć metropolicie Jerzemu W inuickiemu 


( misarzami moskiewskini. 


dal pełnomocnietwo do rozpoczęcia indagacyt wespół z ko- 
Później nie już o tćj komisyi nie 


| słyszymy, n tem mnićj o nadgrodzeniu unitom jakiójkolwick 
| szkodyś). 


Im mnićj opieki doznają unici od rządu polskiego, który 


| zresztą miał wówezas inne kłopoty na glowie, tem gorliwiej 


| krząta 


się car Piotr około zgalwanizowania obumierajacej 


1) P. Zdanowiez, Theatrum str. 
wyd. 2 str. 266 i Turgeniew, Historica Russiae Monum, IL. nr. 152. — 
2) Kojałowiez, 1. c. str. 248: „Litewsko-ruskije prawosławie oczen 
obudryliś: oświażyłaś snowa ich nadeżda na Rossiju i oni zasypali 
russkoje prawitelstwo swoimi Żałobami i prosbami o zastupuieżcst- 
wie“ — 3) Monumenta hist. Poloniae, wydane przez Theinera nie mają 
tej korespondencji. Znaleźliśmy ją natomiast w Archiwum książąt 
Czmtoryskich w Krakowie w woluminach pod t. „Akta duchowne za 
Augusta I,“ t. T nr. 79 i 86, t. Mnr 10. — +) Theiner, Monumenta 
Poloniae hist, t TV str. G0. 


8, Chronologia ks. Stehelskiego, 
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t gasnąećj w Polsee schizmy i około wzniecenia w nićj no- 
wego życia. 


4 kilkoletniego w Polsce pobytu i z wiado- 


mości od schizmatyków litewskich iraskich odbieranych prze- ; 
konal się dostatecznie. że dyzmnia w Polsce była na wy- | 


niarciu. Ostatnie dyzuniekie biskupstwo mseisławskie czyli 


mohilowskie samo z siebie jeszcze w XVII wieka upadło | 
da zbyt malj liczhy dyceczyan. Na Bialćj Rusi, na Litwie, | 


na Ukrainie bylo jeszcze razem może kilkanaście tysięcy | 
schimmatyków, w innych, wiecećj zachodnich dyccezyach ru- | 


skich utrzymał się ten i ów klasztor schizmatycki, alho też ; 


bractwo tegoż wyznania: ale nie trudno bylo przewidzieć, ` 
że ta niewielka gromalka, zwłaszeza gdy jój będzie niedo- | 
stawało naczelnika duchownego, z czasem coraz więcćj | 
zmniejszać się będzie, aż wreszcie całkiem w Unii stopnieje. / 
Tego postanowił car przebiegły i myślami swojemi głebićj | 
w przyszlość patrzący nie dopuścić. Doświadczenie lat osta- | 


tnicli pouczylu go o ciążeniu żywiolów sehizmatyckieh w Pol- | 
sce ku Rosył, i że te żywioły moga kiedyś dla następców | 
Kto wie, | 


jego na tronie carskim bardzo być przydatnemi. 


czy już wówczas nie roily się po głowie jego plany anncksji | 
Litwy i ruskich prowincyi do carstwa moskiewskiego? Obiera - 


się więc protektorem scehizmatyków polskich nie tylko na 
czas swego w Polsce pobytu, ale po ustąpienia z jćj granie. 

W styczniu r. 1710 wysela na prosby litewskich kla- 
sztorów schizmatyckich swego komisarza w osobie stolnika 
boguslawa Szypniewskiego do Mohilowa na rezydencyą, aby 


w jego imieniu stawał w obronie schizmatyków bialoruskich ; 
co mialo znaczyć, aby przeszkadzał konwersyi sehizmatyków | 


na Unia i aby każdą taka konwersya wystawiał wobec niego 
i wobec rządu polskiego jako gwalt sumieniu ich przez uni- 


tów zadany”). Następnie wklada na rezydenta swego w War- | 
szawie obowiązek, ażeby mial baczne oko na wszelkie krzy- | 


wdy schizmatyków polskich. ażeby w tym celu utrzymywał 
w różnych stronach Polski agentów, którzyby go niezwlo- 


cznie o każdym wypadku zaszlym uwiadonuiali, aby o każ- | 


dym wypadku donosit dworowi swojemu i stósowne czynił 
przedstawienia dworowi polskiemu?). 

Jak sumiennie rezydenci moskiewscy w Polsce z tego 
polecenia się wywięzywali, będziemy mieli nieraz sposobność 
przekonać się o tem w dalszym ciągu opowiadania naszego. 
Niebawem stali oni się glówną sprężyna wszystkich intryg 
schizmatyków polskich, i nie tylko przyzwyczajali ich w ka- 
zdój potrzebie oglulać się na Moskwę i w nićj zbawienia 
dla siebie szukać, ale zaostrzałi coraz bardzićj nienawiść 
między nimi a unitami i szerzyli w zastraszający sposób 
propagandę  schizmatycką. Owoce ich wpływa prędko się 
pokazały. Już metropolita Jerzy Winnicki, następca Zalę- 


skiego, skarży się w liście do podkancelerzu w maju r.1712, . 


że w ostatnich czasach liczne apostazye od unii do schizmy 
na Litwie zaszły). Podejrzenie było dość naturalne, że 
sprawcami tych apostazyi w pierwszej linii byli agenci mo- 
skiewscy, nie szczędzący pieniędzy i obielnic. 
Przebiegłemu carowi nie było dosyć takiego ubezpie- 
czenia schizmy w Polsce. Przypomina on sobie traktat An- 


druszowski, zamieniony na traktat wieczysty w r. 1586 za | 


Jana TIL i Jana Aleviewieza i siostry jego Zolii, dający Mo- 
skwie obok korzyści terytoryamych na Ukrainieś), także ko- 


1) Bantysz Kamieński, L w. ste. 159. — 2) M. Kojałowiez, 1. w. 
t H str. 243, — 8) Archiwum książąt Czartoryskich: Akta ducho- 
wne zt Augusta IL t. II nr. 58 dok. — *) Wryderyk Biisching tak 


opisuje w geogralii Królestwa Polskiego ustępstwa przez Polskę w trak- 


tacio wieczystym przez Moskwę uczynione: „Carowi mosk. r 1686 | 


0 maja oddana wszystka Ukraina za Dnieprem z osadami: Puttawa, 
*erowołoczna, Perejasław, Mirhorod, Łubny, Pryłuki, Hadziacz, Ostro- 
śck, Baturyn, Niżyn aż do Putywla. 
czary, Trypol, Stajki, Wasilków i wszystkie grunta między rzeczkami 


A przed Dnieprem: Kijów, Pie- ; 


tulnią i lrpevią na mił 5, zachodni tedy brzeg Dniepru od ujścia | 


Tponi nad Kijowem aż do Stajek i dałej w dół na milę do Moskwy 


rzyści pod wzgledem kościelnym. Pod ostatnim względem 
orzekal on bowiem, jak następuje: 

Umówiliśmy i postanowiliśmy, że w. hosndar JKWielieczeństwo 
eerkwiom Bożym y Ipiskopom: łuekiemu, haliekiemu, przemyślskienm, 
lwowskienm, białoruskiemu y przy nich monastyrom, archimandryom 
wileńskićj, mińskiej, połockićj, orszańskićj y inszym ihumeństwom, 
bractwom, w których znajdowało się i teraz znajduje się zażywanie 
błahoczestywćj graeco-ruskićj religii y wszystkim tam mieszkającym 
ludziom w Koronie Polskiej y W. Ks. Titewskiem w tójże wierze zo- 
stającym Żadnego uciśnienia nie czyni y czymć nie każe do wiary 
rzymskićj i do Unii przymuszania, y bydź to nie ma; ale według da- 
wnych praw we wszelakich swobodach y wolnościach cerkiewnych bę- 
dzie zachowywał. A gdyby y za teraźniejszym Kijowa w stronę Ich 
Car. Wstwa odejściem, Kpiskopom wyżej pomienionym w Koronie Pol- 
skiej i W. Ks. Litewskiem przebywającym, podług duchownego ich 
obrzędu y zwyczaju przyjąć błogosławieństwo, albo poświęcenie od me- 
tropolity kijowskiego przyszło, tedy to nikomu z nich na łasce 
JKWstwa szkodzić nie ma. wzajem leh Car. Wstwa ludziom i religii 
rzymskićj w państwach ICWstwa. zwłaszeza w teraźniejszych odeszłych 
stronach od w. hosndarów IC stwa w żadnćj mierze nie ma być bez- 
prawie czynione y do inszćj wiary przynuszenie...*) 

Traktat ten nie mial jednakże dotąd zatwierdzenia sej- 
mowego i dla tego ze śmiercią Jana III stracił moc obo- 
więzujacąz By mu więc moc prawną w Polsce zapewnić, 
stara się usilnie Piotr, gdy wr. 1710 zebrał się sejm w War- 
szawie, ażeby stany Rzeczypospolitćj traktat wieczysty za- 
twierdziły. Stalo się zadość życzeniu jego, ale z dodatkiem: 
«salva integritate Religionis s. Romanac catholicae utriusque 
ritus latini et graeci juxta statum et conditionem, in quo 
nune sunt»?). Przytoczone zastrzeżenie sejmu bylo konie- 
cznie potrzebnem, gdyż stosunki kościelne schizmy w Pol- 
sce od r. 1686 do r. 1710 znacznie sie zmieniły. 

Z wymienionych wyżćj w traktacie wieczysty pięciu 
dyecezyt schizmatyckich nie pozostala już ani jedna w gra- 
nicach Rzeczypospolitćj po r. 1702. Cztery połaczyły się 
dobrowolnie z Kościołem rzymskim. piąta mohilowska (mści- 
sławska) dla braku dostatecznćj liczby owieczek sama upa- 
dla i do połockiego areybiskupstwa przylaczoną zostala“). 
Przeto też traktat wieczysty nie w innem znaczeniu mógł 
przez stany być zatwierdzonym, jeno z uwzględnieniem fakty- 
cznego w r. 1710 stanu cerkwi schizmatyckićj w Polsce, 
i nic innego stany Rzeczypospolitej Piotrowi gwarantować 
nie mogły, jak że pozostali w Polsce selizmatycy do zmiany 
religii przemocą nie będa przymuszani i że im wolno będzie 
znosić się z metropolitą kijowskim. W gruncie nie było 
potrzeba osobnego na to poręczenia, bo tę swobodą mieli 
zawsze schlizmatycy polsey i ani jéj rzad polski im nie ukró- 
cał, ami też przemocą do opuszczenia schizmy ich nie zmu- 
szal. Kto nie chciał, nie potrzebował schizmy porzucać, 
i żadne za to ze strony rządu polskiego prześladowanie nigdy 
go nie spotykało. Nieraz może były nawracania schizma- 
tyków do Unii zbyt powierzchowne. zewnętrzne, ale zawsze 
byly wolne od gwałtów zewnętrznych ze strony rządu. To 
wszystko nie bylo tajnem Piotrowi W., wiedział, że sejm 
warszawski nie mógł mu poręczać bytu hiskupstw, które już 
wówczas nie istnialy, zatwierdzając traktat wieczysty, i że 


tymirów, Kaniów, Moszna, Sokolniea, Czerkasy, Borowiea, Busin, Kry- 
łów, Czehryn aż do Taśminy rzeki.“ 

1) Volumina Legum, Petersburg 1860, tom VI str. 77. — 
2) Theiner, Monumenta Poloniae historiya t, IV część II str. 145. — 
3) August I dał wprawdzie, zdaje się, na początku roku 1699 Ho- 
noratowi Serafinowi Połchowskiemu, dyzunieie, dyplom na biskupstwo 
mohilowskie, ale jeszeze w sierpniu tego samego roku nominacyą swoją 
odwołał. jako uzyskaną podstępnie ad sinistram informationem Can- 
celariac, Połchowskiego sądownie pozwać kazał o zwrot dyplomu, 
subreptitie otrzymanego, a dyceczyą mobilowską Asrcybiskupowi poło- 
chiemu Biațłozorowi przyznał i na nowo zatwierdził, motywując swój 
wyrok tem, że Arcybiskupi połoccy otrzymali od Jana ilI prawo do 
episkopii białoruskiej (mohilowskiej).) Por. Archiwum ksks. Czartory- 


należy. W dola nad Dnieprem zostały przy Polsce: Rzeszów, Trech- ) skich 748, t. III, część I karta 218. 


nie potrzebował mu osobno ręczyć za wolność i swobodę re- 
ligijna pozostalych schizmatyków, ponieważ Polska ze zby- 
tniej tolermcyi religijnćj slynęla — mimo to zależalo mu 
na zatwierdzeniu traktatu, ponieważ chciał mieć dla siebie 
i następców swoich pozór prawny do opickowania się schi- 
zmatykami polskimi, albo raczój do mięszania się do we- 
wnętrznych spraw polskich. Jakoż odtąd to osobliwie ma 
swoich stalych rezydentów i agentów Polsce, którzy z urzędu 
w imieniu jego praw, swobody i bezpieczeństwa schizmaty- 
ków pilnują, przed każdym osób prywatnych gwaltem 
w obronę ich biorą, każdą dobrowolną konwersya schiana- 
tyka jako gwalt sumienia wystawiają, a jemu dają okazyą 
do skarżenia się na dworze polskim na ucisk jednowierców 
swoich, przeciwny ostainiemu traktatowi, zawartemu z Pol- 
ska. To samo powtarza się za następców jego aż do osta- 
tniego rozbioru Polski. 


(Dokończenie nastąpi). 


R. 


Pasterz dusz. wobec dzięci. 


Kwestya wieku, w którym dzieci przypuszezane być po- 
winny do spowiedzi i Komunii św., jest bardzo ważną bo pod 
tym względem najróżnorodniejszą jest praktyka, pomimo Że po- 
łączone jest z tem niebezpieczeństwo wielkie dla dusz dzieci. 
Zadaniem niniejszego artykułu rzecz tę wyświecić ze stanowi- 
ska zasad kościelnych, wedłng nauki poważnych teologów. 

Co się tyczy najprzód spowiedzi św. teologowie uczą 
wogółe, Że dzieci przed 10 i 11 rokiem winny koniecznie się 
spowiadać. Jest to nauką Kościoła, że każdy, hto po Uhrzcie 
św. grzech popełni ciężki, jest obowiązany spowinduć się. Kto 
zaś twierdzi, Że żadne dziecko, nawet na łóżku śmierci, nie po- 
trzebuje się spowiadać przed pewnym rokiem życia, ten musi udo- 
wodnić, że dziecko przed owym rokiem nie jest zdolne popeł- 
nić grzech Śmiertelny.  Moraliści przypuszczają wprawdzie, że 
do pownego wieku dzieci z reguły nie popełniają grzechu cięż-, 
kiego, lecz ten wiek oznaczają nie na 9 lub 10 rok życia, lecz 
skończony 7; nie wykluczają nadto, a nawet po części twier- 
dzą wyraznie, że niektóre dzieci już przed tym czasem są zdolne 
obrazić Boga, a nawet ciężko grzeszyć. Św. Alfons Lignori 
w „łlomo Apost“ XIF część 85 rozdział przy objaśnieniu czwar- 
tego przykazania kościelnego, to jest kanonu wydanego przez 
lV Cone. Lateran. „Omnis utriusque sexus fidelis, postquam ad 
annos discretionis pervenerit, omnia sua peccata, saltem semel 
in auno, lidelitor confiteatur proprio sacerdoti“ mówi: 2, post- 
quam ad amos cte.: Gdy dojdzie do lat rozeznania, t. j. kto 
doszedł do poznania Boga, chociażby w sposób niedoskonały i kto 
go grzechami obraża i na karę zasłużył. Ztąd też przykaza- 
nie to wypołniać winui wszyscy, którzy przed siódmym rokiem 
życia grzeszyli, jeśli już tak rychło rozum się ich rozwinął, 
gdyż Sobór zobowięzuje wszystkich, którzy do lat rozeznania 
doszli. O temże prawie psze Arcybiskup z Baltimore Ken- 
riek (Theol. mor, Mechliniac 1660 Tract. IV 26): „Praceepiun 
hoc obligat omnes, qui peccati lethalis conscii sunt, quod ante 
usum rationis admitti nequit. Septennium plerumque cen- 
setur aetas, qui obligare incipit. Nr. 28 tegoż traktatu poka- 
zuje nam, jak różnią się w tem stosunki amerykanskie od na- 
szych, leez także, jak usilnie Arcybiskup nastaje na wypełnie- 
nie przykazania kościelnego: „Parentes, qui non curant, ut filii 
huic satisfaciant pracecpto, graviter sunt culpandi.... Teitur 
septeunes (filii) ad confitendum ittendi sunt, et deinceps 
quotannis sallen,“ Gury (Comp. theol. mor.) odpowiada na py- 
tanie: Quandonam pueri censentur ammos diseretionis obtigisse, 
ut praceeplo annuae confessionis adstringantur? Quando sunt 
capaces peccati mortalis;... Satis autem discretionis innesse 
tensetur in iis, qui jam apprehendunt, malum esse mendacium, 
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, aut inobedientiam... Hine Pastores animarum tenentur puerulos 


enti am 


septennes ad confessionem praeparare et cos, tu 


. quibus animadvertunt mortale peecatum eliam dubium, absol- 


/ vere, saltem intra annnm vi Coneilii Lateran, 


— ln dubio de 
discretione, absolvantur sub conditione. Biskupi kolońskićj pro- 
wincyi kościelncj na synodzie w Kolonii r. 1860 zadekretowali: 
„Ne autem haee prima confessio ultra nonum annm dilferatur, 
stricte prohibemus.“ Z tćj samćj zasady wychodząc, wydał Ar- 


'cypasterz nasz na 3 kongregacyi dekanalnćj wr, 1868 dekret: 


In admittendis ad primam confessionem et communionem iM- 
fantibus non actatis eorum, sed diseretionis auimi ratio est ha- 
benda i wyraźnie po za 11 rok życia spowiedź pierwszą dzieci 
odkładać zakazał, Każdy zatem pasterz dusz, trzymający się 
praktyki odmiennćj od przepisów i nauk Kościoła, jakżeż zdoła 
za to przed Bogiem odpowiedzieć. Nie przeczymy, że dzieci 
w południowych krajach rozwijają się prędzćj, jesteśmy jednak 
przekonani, że u nas dużo dzieci Zletnich, a cóż dopiero 8 i 9le- 
tnich, jest do tyla rozwiniętych umysłowo, że doli capaces sunt. 
Są dzieci w 6 roku, które umieją odróżnać złe od dobrego. 
Praktyka, jaka się przez długi czas zachowywała, przypuszcza- 
nia dzieci do Sakr. Pokuty w 18 1 14 roku nie da się niczem 
uzasadnić i uniewinić. Powodem do nehyłaniu sią od ogólnycl 
reguł była szkoła. Obecna wojna w dziedzinie szkólnćj dopro- 
wadzi niewątpliwie do zaniechania zupełnego ówćj praktyki, nie 
zgadzająećj się z duchem Kościoła, przypuszczania dzieci do 
spowiedzi, dopiero kiedy szkołę opuszczają. 

Co do pierwszej Komunii św. odwołujemy się znowu 
do przytoczonego powyżój dekretu Sob. Lateran. i do kanonu 
Trydenckiego Sob. (sess. 13 e. 9): Si quis negaveri, omnes 
ct singulos Christi fideles utriusque sexus, cum ad annos dis- 
cretionis pervenerint, teneri singulis annis saltem m Pasebate 
ad communicandum juxta praeceptum $, Matris leclesiac, anath. 
sit. Wprawdzie nie oznaczają Sobory ściśle pewnego roku, ale 
liczą się z ndywidnaluą różnicą usposobienia ludzkiego i podają 


i fakt w życiu. który zobowięzuje każdego człowieka, to jest doj- 


ście do rozumu, do lat rozeznania. Są to według persuasio 


| communis hominum lata, w których dziecko poczyna rozważać, 


| Sacramenti). 


umie rozróżniać w zwykłych rzeczach pomiędzy złem a dobrem. 
Św. Tomasz z Akwinu powiada, że można dawac dzieciom Iso- 
mumią św. jeżeli już poczynają pokazywać rozum (aliqualem 
usum rationis,) tak, że już pewnej nabożeństwo do tego” Ša- 
krumentn mieć mogą (ut possint devotionem concipere hujus 
A na innem miejscu mówi, że dziecko może być 
przypuszczone do Stołu Pańskiego, jeżeli umie rozróżniuć po- 


między duchowym a naturalnym pokarmem, a serce dziecka na- 


bożeństwem jakimkolwiek rozpłonąć do Chleba  anielskiego. 


| To samo wskazuje katechizm rzymski (Kuch. nr. 62), wyhlu- 


(czony i mogło się pouczyć o tym Sakramencie. 


czając od Komunii św. tych tylko, którzy nie doszli do używa- 
nia władz umysłowych. 0 ścisłem oznaczeniu pewnych lat nie 
może być mowy. Z tego, co się powiedziało, możnaby wnio- 
skować, że w 7 lub 8ym roku można przypuszczać dzieci do 
Stołu Pańskiego, tymczasem w wieku tym nie są dzieci dosta- 
tecznie o Sakramencie Ołtarza pouczone, a kościół wyraźnie tę 
naukę przepisuje (efr. Ferrar. Communio).  Przecięciowo można 
tedy przyjąć rok 10, w którym dziecko ma i rozum dostale- 
We Włoszech, 


Í Iliszpanii, Angli przyprowidzane bywają dzieci do pierwszej 


| Jansemznu i Wolteryanizmu. 


Komunii przed rokiem dziesiątym. We Fraueyi starają się od 
kilku lut iść za przykładem tych krajów i uleczyć się z ran 
W Niemczech odkładano także 
Komunia do 14 roku i pozwolono dzieciom spowiadać się prę- 
dzój, ale ich nie rozgrzeszano, gdyż faryzeim Żądat nie wiedzieć 
Jakiego intenzywnego żalu, do którego dzieci nie są zdolne, 
W niektórych zaś krajach Niemiee nie pozwalano dla tego prę- 


dzćj dzieciom komunikować, aby uie zaniedbywały potem 
szkoły. Swięty Alfons Liguori przepisał jako normę swym 


proboszeczom 9 lub 10 rok, a jako ostateczny termin dla mniej 
zdolnych dzieci rok 12. W naszych stosunkach, przy szkól- 


ajm przymasie, można rok 10 za normalny uważać, a według 
dekretu na Kongregacy! dekanalnćj, wspommonćj powyżój, wyda- 
nego, po zarok 11 nie wolno pasterzom przewłóczyć Komunii Św.. 
chyba żeby jedno lub drugie dziecko zbyt jawne okazywało do- 
wody umysłowego przytępienia. j 

Z tego, co się powiedziało o zdrowych dzieciach, wynika 
tym większy obowiązek spowiadać i udzielać Wiatyk chorym 
dzieciom. Nikt nie ma prawa twierdzić, jeżeli nie chce 
stanąć w sprzeczności ze zdaniami teologów, że dzieci nie mogą, 
przed pewnym oznaczonym ściśle rokiem życia popaść w ciężki 
grzech i dla tego na łożu śmierci mogą się obejść bez Sakra- 
mentu Pokuty, Kto dziecku siednnioletniemu pozwoliłby umrzeć 
bez spowiedzi. wystawia je na niebezpieczeństwo utraty duszy. 
Z tego też powedu trzeba nieraz dziceku udzielić Sakrament 
Pokuty, chociaż jeszcze 7 roku życia nie osiągnęło. Sacra- 
menta propter homines. W gwałtownym przypadku powinno 
się prędzój wystawić Sakrament na niebezpieczeństwo nullitatis, 
amżeli narazić duszę na niebezpieczeństwo zguby  wiecznój, 
Dziecko zmarłe i z małą winą jest biedną duszą, która od nas 
domaga sią litości i pomocy, modłów Kościoła św, i wiernych. 
Nie wolno mówić: Bóg jest miłosierny, nie będzie tak surowo 
-Sqdził dziecka. Jeśli Bóg daje środki do pewnego celu, chce, 
abyśmy nie wyczekiwali jego bezpośredniego wkroczenia, lecz 
tych środków używali. Ozyńmy, eo nam Bóg czynić nakazał. 
i To samo odnosi się i do Wiatyku. Przykazanie przy- 
Jęcia Komunii św. w chwili niebezpicezeństwa życia zobowię- 
zaje wszystkich, którzy doszli do używania władz umysłowych. 
Według seutentia communissima jest to przykazanie Boskie, 
pasterz dusz zatem moca tego Boskiego przykazauia podawać 
winien dzieciom Wiatyk w niebezpieczeństwie śmierci.  Dojrza- 
łości umysłowej, wymaganej dla przyjęcia Wiatyku, identyfika- 
wać nie można z dojszałością umysłu, którój się wymaga do 
przyjęcia zwykłćj Komunii św. „De commwjone facienda in 
articnlo mortis non est cadem ratio mówi Suarez zgodnie 
z najzmakomitszym teologami. Wystarczy, jeżeli dzieci o tyle 
są rozsądne, Że można o nich przypuścić: iż są zdolne 
grzech popełnić (doli capaces), Kueharystyą od- 
różnić umieją od zwyczajnego pokarmu, wie- 
rzą mocno w Chrystusa ukrytego pod posta- 
eiami sakramentalnemi i czczą (o głęboko. 
(bo tego nie potrzeba długićj nanki, a chociażby i dziecko 
szkólne tego nie wiedziało, łatwo pasterz o tem i ułóżka pou- 
czyć je może), Tak uczą Benodykt NTV (de synod, dioec. 7 eap. 
l2 u, I et 8), Suarez, Kardynał Lugo, Gousset. Liguori św. 
zaś mówi (lib. 6 n, 801): „Pueris, qui jam compotes sunt ra- 
tionis, in articulo mortis non solnm communio dari potest, 
Sel etiam debet, ut communissime docent doc- 
tores“ Benedykt XIV przeciwną praktykę pasterzy dusz na- 
zywa wielkiem nadużyciem, które powinnoby znpełnie być usu- 
niętem (gravem abusum radicitus extirpandum), i które stra- 
smie sumienie kapłana obciąża, Gury odpowiada na pytanie 
(nr. 1115): „An in periculo mortis communio tribwnda sit 
pmeris, qni nondum ad sacram synaxim admissi sunt?” „Al- 
firmo, quoad pueros, qui sunt rationis compotes. Immo non 
Solum communio eis dari potest, sed etiam dari debet, Ratio, 
quia ex una parte pueri in tali periculo constituti tenentur ex 
praecepto divino communicare; ex alia parte ntiltas eucha- 
ristiae tune majorem dispositionem non exposcit. Graviter igi- 
lur errant parochi, qui viaticum hujusmodi pueris administrare 
nolunt.* Kardynał Gousset mówi wręcz: „Ci pasterze dusz 
$rzeszą, jeżeli takim dzieciom odmawiają Komunią św.“ 
Benedykt XIV nazywa ten postępek: „land leve delictum.“ 
Wsponmiany Biskup Kenrick mówi (tract, IV 31): „Quod si 
puer perielitetui, sacra Eucharistia refici poterit, si capax sit 
confessionis et aliquam Eucharistiae habet notitiam, cum 
Sensu pietatis.“ Jesli dziecko wyzdrowieje, należy z nim po- 
stępować według reguł ogólnych, i do Komunii ś. przypuszezone 
być może dopiero wtedy, gdy do wymaganej dojdzie dojrzało- 
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, doli et culpae capaces. 


ści. Wiatyk nie pociąga także za sobą obowiązku przyjęcia Ko- 
manii wielkanocnej — tak uczy Gonsset H n. 235. 

Co się tyczy Sakr, Ostatniego Olejem św. na- 
maszcezenia, to św. Alfons oświadcza, że chorym dzieciom 
może być udzielane, jeśli doszły do rozumm, nawet chociażby 
Św. Komunii przyjąć nie mogły. Gury (casus conscientine II 
714. 2) mówi: Eliam pueri nondum septennes, sed ra- 
tione praediti, extrema unctione muuiendi sunt, W Compend. 
Theol. meral. (tom I Tract. de Extr, Unet. e. IV 690) odpo- 
wiada na pytanie: An Extrema Unctio possit conferri pueris? 
tesp. Affirm., dummodo sint rationis compotes ae dicentur 
Ita Beucdictus XIV (de synodo VIII 
c. 6), ubi acriter improbat nonnullas synodałes Constitutiones, 
quihns aetas certa determinata fuit, ante quam pueri non 
possent inungi. 

Pozostaje nam jeszcze do rozważenia kwestya kościel- 
nego pogrzebu zmarłych dzieci. Jeśli dziecku zmarłemu, 
jak przytoczone kościelne postanowienia i moraliści żądają, 
udzielone zostały w nichezpieczeństwie śmierci Sakramenta św., 
nikt nie będzie wątpił, że je potrzeba pochować z ceremoniami 
żałobnemi. Leea jak sobie postąpić, jeśli siedmioletnie dziecko 
nie zostało uznane za dojrzałe do przyjęcia Sakr. Poknty Św., 
lub Olejem św. namaszezenia? Odpowiedź na to znajdujemy 
w rozporządzeniu ordynaryatu trewirskiego, ogłaszającem zara- 
zem decyzyą św. Kongregacyi Obrzędów. „Czas, w którym dzie- 
cko przychodzi do rozumu, bywa powszechnie uważany skończony 
7 rok życia, tak Że więc tylko te dzieci, ktore do tego roku przed 
śmiercią nie doszły. pochować należy wedle rytu sepeliendi 
parvilos.“ Jak to rozporządzeme dalej wywodzi, nie powinien 
nigdy zajść przypadek, aby dziecku 7letniemu nie miano udzielić 
Oleju Św., owszem wszystkie winny być doprowadzone do Spo- 
wiedzi św. i do przyjęcia Wiatyku. Dekret Kongr. ś. Obrzędów, 
datowany 7 września 1850, oświadeza, że co do pogrzebu trzymać 
się należy ściśle rytuału. Przedłożono Kongregacyi następn- 
Jacy przy padek do rozstrzygnięcia: Mortuns est pucr annorum no- 


„yem nondum completorum, cujus simplicitatem, iimocenijam, in- 


genntateni enm ejus parochus perspectas et evidentes haberet, 
intimeque córtns, quod malitia in eo non suplesset actatem, 
prudeuter et in Domino judicavit ante annos diseretionis ipsnm 
obiisse, ideoque inter angelos recensondum censuit; quaeritnr: 
l, an praedictus parochus et pastor, qui oves suas dignoscere 
debet, in similibns casibns sit judex ordinarius ad dignoscen- 
dum, an infantes frui debeant honoribus in exequiis parvulo- 


«rum a Rituali praescriptis adhibitis cantelis omnibus ad in- 


(wnem prawie i praktyce, 


2. Quid dicendum 
Kongregacya odpowiedziała 


2, Male se omnino gessit, 


qnirendnm, si malitia snppleret aetatem? 
de parocho, qui ita se gessit? 
ad l. strictim servandum Rituale; 2, 
Jest to wyrażne, Gdzie się rozpoczynają przepisy Kościoła, tam 
ustaje subjektywne zdanje. Nie idzie tutaj tylko o uchybienie 
liturgicznym przepisom, lecz o tałszywy sąd, jakoby dzieci po 
7 latach życia nie mogły grzeszyć, w chorobie nie potrzebowały 
się spowiadać, a po śmierci obyć się mogły bez modlitw Ko- 
ścioła i wiernych. 


KORESPONDENCYE. 


Sroda, 10 sierpnia. Wiele to ju} w naszych archidye- 
cezyach skarg słyszałem na te nowe meszczęsne Dozory ko- 
ścielne. Oczywiście zły duch wszędzie szuka adeptów i wszę- 
dzie rozsiewa rozterki, To już były wypadki, że Dozory ań do 
kielicha przy ołtarzu zaglądały księdzu i przepisywać chemły, 
ile się Świece palić ma na ołtarzu. I myśmy tu nie szczęśliwsi 
od wielu. Mieliśmy już różne tu zajścia, juk to w nieszczęśli- 
wych mniejszych miastach, Ale co obecnie zaszło, przewyższa 
już wszystko. Po śmierci kościelnego ostatniego zamianował 
czcigodny nasz ks, proboszez Weychan następcę, oparty na da- 
Sam już 50 lat jest tutaj probo- 


szczem i przez całe lat 50 sam zawsze mianował organistę 
i kościelnego. Szanowny nasz Dozór oparł się tej nominacji 
i kogoś iunego, osobę ks, proboszczowi ingratam, chciałby mu 
narznejć, nominacji jego nie uznawszy, Przyczyna, którą Do- 
zór, o ile wieści zasięgnąlem, podaje, jest bł ha, jakoby osoba, 
przez ks. proboszcza zamianowana, mie dawała dosyć gwaran- 
eyi na bieliznę, aparaty i kielichy, które da nabożeństwa co- 
dzieniego ma pod ręką. Ja myślę, że osoby z majątkiem na 
ten urząd, zresztą mało płatny, Dozór kościelny nie dostanie. 
Chodzi tu tylko o burmistrzowani: w kościele 1 o odjęcie pro- 
boszczowi prawa, które lat 50 już i sam dzierży 1 przed nim 
poprzednicy jego dzierżyii, Ks. proboszcz prawa swego ustą- 
pić nie chce na rzecz Dozoru i podobno podda rzecz całą roz- 
strzygnięcin sądu jako naruszenie prawa i przywileju, przy- 
wiązanego do jego osoby, jeżeli Dozór nie ustąpi i z kasy ko- 
ścielnej ponsyi mianowanemu kościelnemu nie wypłaci. Zachodzi 
tu oczywiście wypadek, który sądownie przeprowadzichy trzeba, 
aby innym Dozorom dać przez to wskazówkę, a rządzców ko- 
ściołów uchylić od nieprzyjemności i niepotrzebnych intryg. 

(Dozór kościelny nie jest tu w swojem prawie; nie daje 
mu go ani prawo o zarządzie kościelnym z 20 czerwca 1575, 
ani prawo krajowe. Prawo krajowe przyznaje to prawo patro- 
nowi kościoła, który musi się poroznmieć z proboszczem co do 
osoby, a nie może mu narzucić człowieka, który z nim żyje w nie- 
przyjaźmi, albo przeciw niemu grnbo przewinił. (Ogólne prawo 
krajowe część II tyt. XI $$ 556—558). Na tej podstawie 
ks. prob. Weychan słusznie się oparł nienprawnionym preten- 
syom Dozoru, a przemawia nadto na jego korzyść praktyka co 
najmniój 50 lat. 0 ile nam wiadomo, w archidyecezyach na- 
szych wszędzie, nawet i przy kościołach rządowego patronatu 
sami proboszcze mianują sług kościelnych, a przemawia za tem 
praktyka setkami lat uświęcona. P. I). 

Z dyceczyi warmińskićj, 8 sierpnia. Uroczystość jn- 
bileuszowa trzechsetnój rocznicy śmierci wielkiego  Hozyusza, 
któremu nie tylko Warmia, lecz cała Polska zawdzięcza zacho- 
wanie wiary katolickićj, a i Kościół powszechny jego zuakomi- 
tych usług nigdy nie zapomni, odbyła się dnia 5 b. m, 0 ile 
stosunki obecne i możność nasza na to zezwalają, jak najświe- 
tniej i z gorącym udziałem ludności Warmii, Po wszystkich 
nieomal kościołach wdzięcznćj dyecezyi odbyły się nabożeństwa 
żałobne za duszę Śp. Kardynała przy leznym udziale wiernych, 
którzy się głównie modlili o jaki znak cudowny, że ten świą- 
tobliwy mąż policzony został w szeregi Błogoslawionych i że ga 
czcić można jako Swiętego. W Brunsberdze odpruwił w pari- 
fialnym kościele, zapełnionym pobożnymi. Mszą sw. pontytikalną 
sam Biskup Krementz, a podczas tego nabożeństwa żałobnego 
wykonało tamtejsze Stowarzyszenie Cecylii św. łacińską Mszą Ś. 
Zmaczna hezba duchownych tak z wschodnich, jak i zachodnich 
Prus przybyła do Brunsbergu na to Święto. W lyceum Hv- 
sianum. które gorliwości i ofiarności Kardynała swe istnienie 
zawdzięcza i jego nazwisko nosi, a które 28 lipca 1868 800le- 
tnią rocznicę swego założenia obchodziło, odbył się uroczysty 
akt akademicki z mowami i ze śpiewami. Profesor dr. Hipłer, 
regens zamkniętego od 3 lat seminuryum duchownego, także 
ufundowanego przez Hozynsza, w przydłuższćej mowie dał pogląd 
na Życie i działanie, sławiąc wysokie cnoty i ogromne zasługi 
uwielbianego Kardynała. Prof. Hipłor jest wielkim adoratorem 
jlozyusza i od wiołu lat zajmuje się zbieraniem źródeł i nic- 
znanych materyałów do opracowania dokładnćj jego biografii. 
W warmińskim „bŁastoralbłatt* ogłasza dr. Hipler od kilku 
lat pojedyńczo ustępy z życia llozyusza z dokładną znajomo- 
ścią rzeczy opisane i pełne szczegółów, dotychczas niewiado- 
myeh. Katolickie stowarzyszenie Indowe w Brunsberdze urzą- 
dziło także uroczysty obchód w swym ogrodzie. Mową wygło- 
sił przewodniczący stowarzyszenia, subregens dr. Kolberg. Mó- 
wca ten w wykładzie, przedstawiającym dużo interesujących 
szczegółów, nazwał jubileusz Hozyusza świętem radosnem, bo 


| w czyseu zostające, 


| gwałtowną potrzebę ucznwamy. 


wspomnienie jego pięknych i pełnych owoców czynówfi prze- 
konanie, że Kardynał, którego po Śmierci zaraz za świętego 
uważano, chwały niebieskiej zażywa, dzień ten raczej jako dzień 
urodzenia dla nieba, aniżch jako dzień Śmierci czcić każą. Nr. 8 
„Pastoralblattu* na miesiące sierpień poświęcony jest prawie wy- 
łącznie pamięci Hozynsza. Zawiera bowiem nie tylko krótką, 


| treściwą biografią Kardynała, lecz nadto po włosku opisaną przez 
; Gracyana podróż Hozjusza z nuneyuszom Gommendonim po War- 


mii i testament z 4 sierpnia 1579, dotychczns jeszcze niedru- 


;, kowany nigdzie, a w Jagiellońskiej bibliotece w Krakowie w ma- 


nuskrypcie zachowany. W końcn podaje wspomniony dziennik 
odę żałobną na śmierć Ilozyusza, przez ks, Reszkę ułożoną, w ła- 
cińskim tekscie i niemieckiem tłomaczeniu, z zachowaniem rytmu 


1 krótki wyjątek z dzieła „Confessio cath, fidiy* cap. 53. W do- 


datku rozesłano abonentom w podarunku od redaktora prof. 
Wipplera wydane przez niego obecnie drukiem ody Tretera p.t. 
„Theatrum virtutum St. Card, Mosii“, o których wspominaliście 
już w „,Przegladzie.* — Biskup Krementz wydał na początku 
bieżącego roku wspaniały list pasterski, w którym wymownie 
przedstawiwszy smutne położenie dzisiejszego Kościoła, straszliwą 
wiewiarę i niemoralność nurtnjącą w społeczeństwie, wskazał 
obowiązki, jakie ciążą na katolikach i wezwał do stałości i wy- 
trwałości w medlitwie. W tym celu zalecił Biskup dyceczanom 
utworzenie stowarzyszenia modlitwy, mającego zadanie wyżebra- 
nie u Boga codziennemi modłam i iunemi uczynkami pohożno- 
ści i miłosierdzia pokoju dla Kościoła w Niemezech, odwróce- 
nia od Niemiec niewiary i płynących znićj złych skutków. Sto- 
warzyszenie to zawiązało się pod wezwaniem Niopokałanego Po- 
częcia NPMaryi i Archauioła Michała i rozciąga się na cate 
Niemey. Obowiązkiem każdego członka według statutów jest 
odmawianie cor zienne modlitewki następującćj: „Najsłodszy Jezu, 
Ty sam jesteś zbawieniem naszem, dyciem i zmartwychwstaniem 
naszem. Ciebie więc błagamy, nia opuszczaj nas w potrzebach 
i dolegliwościach naszych, lecz przez konanie Sorea Twego naj- 
świętszego i przez boleści Matki Twój niepokalanie poczętćj do- 
pemóż Twym sługom, których drogą krwią Swą odkupiłeś. Na- 
stępnie odmówić należy 3 Zdrowaś Marya i wezwanie: Wszyscy 
Święci i Święte Boże przyczyńcie się za uami. (Po łacinie 
brzmi ta modlitewka: Glementissime Jesu, salus, vila, resur- 
rectio nostra tu solus es. Teo ergo qnesumns, ne derchnqnas 
nos in angustiis et perturbationibus nostris, sed per agoniam 
Cordis Tui sanctissimi, ct per dolores Matris Tuao immaculatae 
Tuis famulis subfeni, qnos pretioso sanguine redemisti). Do 
tej modhiwy przywiązanych jest 100 dm odpustu. Kto jej nie 
umie na pamięć, może odmówić 1 Ojcze nasz, 0 Zdrowaś Ma- 
ryo i wezwanie do Świętych. Nadto zalecone zostały członkom 
częste posty i jałmużny, oraz słuchanie Mszy św. i Komunia św. 
Ojciec św. obdarzył stowarzyszenie to na prośbę Biskupa licznenu 
odpustami na wieczne czasy brewem z I kwietnia r. b.: 1, m- 
pełny odpust w godzinę śmierci zyskuje każdy członek, jeśli 
się spowiada i przyjmie Komunia $~.. a jeśli tego me może, to 
przynajnnićj w głębokim žain ustiy, a jeśli i togo nie może, 
sercem imię Jezusa wezwie na pomoc; 2, zupełny odpust 
w święta: Niepokalanego Poczęcia NMPanny 8 grudnia, Archi- 
niota Michała św. 29 września i św. Bomfacego 5 czerwca, jeśli 
odprawi spowiedz, przyjnie Komunią św. i odwiedzi . ko- 
ściół parafialny od pierwszych Nieszpor aż do zachodu słońca 
w dniu święta odmówi zwykłe modlitwy odpustowe; 3, 7 lat 
odpuztu zyskać może każdy członek, jeśli w święta Narodzenia 
NMP., Trzech Królow, w Niedzielę wielkanocną, w dzień św. Jó- 
zefa 19 marca, św. Klźbiety 19 listopada, św. Ienryka 15 li- 
pca, jako też Patronów odnośnych dyecezyi i w Wielki Piątek 
odwiedzi Kościół paraliihy i odmówi zwykłe modlitwy odpu- 
stowe. Wszystkie te odpusty można także ofiarować za dusze 
Stowarzyszenie to polecam i Wam, boć tu 
o pokój dla Kościoła w Niemczech, którego I my tak 
Kto postanowi modlitwy powy- 
łćj wspemuione odmawiać i to postanowienie sumiennie dotrzy- 


chodzi 


5 


muje, ten należy już tem samem do tego stowarzyszenia. — 
Od pątuków, którzy dnia 2 bm. jako w dzień NPanny Anicl- 
Skié) byli w Gieirzwałdzie, dowiaduję się, Że się Matka Boska 
w ten dzien, według zeszłerocznych zapowiedzi, objawić miała 
Znowu około godziny 8 z rana pudczas Możańea Wieczorkownój 
i Bylitewskićój, Dobożnych pielgrzymów było w tou dzień 
w Gietrzwałdzie z najrozmaitszych stron kilka tysięcy, ducho- 
wnych zaś z dalszych okolie przybyło kilkunastu. Pobożne mo 
dlitwy i śpiewy wznosiły się ku niebu w kilku językach: pol- 
skim, litewskim, niemieckim, a nawet węgierskim. — Rekolekcye 
dla duchowieństwa odbędą się w tym roku, według rozporządze- 
nia władzy duchowućj, w SŚpringbornie od 8 do 12 września, 

Z Wrocławia. 
o stanie rokowań pomiędzy Berlinem a Watykanem nie zapominają też 


Wśród powodzi najrozmaitszych pogłosek 


dzienniki liberalno o stosunkach dyccezyi naszćj. a ponieważ solą im 


w uku, że polityczne granice Slązka nie są granicami dyecezyi, zmy- 
ślają, jakoby w rokowaniach z Rzymem była mowa o nowem uregu- 
lowanin tójże dyecozyi. a tem sumem rządowi projekt. ten podsuwają. 
Jak wiadomo, do dyecczyi naszćj należy wielka część anstryackiego 
Ślązka ze 100 probostwami a 240.000 katolików. 
Jest większa, aniżeli niejedna pruska dyceczya, jak fuldajska, hildes- 
hejmska, liuburgska i osnabrycka. Książę Biskup ma pensyi od rządu 
pruskiego 56,000 m., główny jednak dochód jego około 120,000 mk 
płynie dóbr Johannisberga w Austryl. Ze Slązka pruskiego zaś na- 
leży pewna część, hrabstwo Kłodzkie z 50 paraliani a 150,000 kato- 
likumi, do arehidyccczyi pragskićj, nna część, dekanat kiecki (Katscher) 
2 40 probostwani a 110.000 katolików, do dyec. olomunieckićj. I to się 
nie podoba liborałom; argumentują śmiesznie, że Jak przyjdzie do wojny po- 
między Austryą a Prusami, to Biskup wroclawski każe się modlić za 
pomyślność oręża obydwóch nieprzyjaciół.  Teządzpruski zabierał się też 
kilkakrotnie do załatwienia tej sprawy, w ostatnim czasie minister 
Falk, którego żądzę znęcmia się nad Kościołem schronienie się ks. 
Biskupa wrockiwskiego na terytoryum austryackie pokrzyżowało. ko- 
łatał do rządu austryackiogo o ułożenie się, lecz wszystkie te zakusy 
rozbijały się o stanowczy opór Austryt. O ile wiem, nikt w tej chwili 
o tej sprawie nie myśli, ani po stronie kościelnej, ani też po stronie 
rządlu. Ks. Diskup Förster, troskliwy o dobro dusz, chociażby z wła- 
sna niekorzyścią, proponował kilkakrotnie Piusowi LX i nawet już 
obecnemu Papieżowi podział dyccezyi na trzy mniejsze, dwie pruskie 
a jednę austryacką, pomimo że Wrocław 1 państwo pruskie wielkie 
materyalne przez to poniostyby szkody, bo w tem widział pożytek dla 
dusz. 


Ta część dyecezyi 


Lecz ponieważ ani rząd pruski, ani austryacki nie ma w tem 
interosu, a nawet rozliczne ambarasy i szkody, dla tego sprawa pozo- 
staje in statu quo. Mościół nie ma Żadnego powodu do oporu, lecz 
Stolica Apostolska nie zwykła tak łatwo stosować się do Życzeń libe- 
raluych i dłagołctnie prawa dyecczyi podawać na pastwę. Pia desideria 
liberałów pozostaną tymczasem niespełnione. — Przygotowania do wal- 
nego wieca katolikow ślązkich, jaki ma się odbyć w Bytonnu w końcu 

Komitet krząta się usil- 
Zdaje się, że zebranie to 


września, odbywają się na wiełkie rozmiary. 
nie, aby jak najfepiej wszystko wypadło. 

będzię nadzwyczaj liczne.* Ponieważ dla Polaków przeznaczono także 
dwa dui na obrady, spodziewać się można gości polskieh ze wszystkich 
stron, Z samego Slązka przybędzie niezawodnie kilka tysięcy Pola- 
ków. Do jakich kwestyi najważniejszych mają być utworzone sekcye, 
Jeszezo do tój chwili nie zdecydowano stanowczo. Niewątpliwie będą 
sckeyg dla szkoły, prasy, kwestyi socyalnej wraz z dziełem miłosier- 
dzia i towarzystwem muzycznem św. Cecylii. Zaproponowano, aby 
Utworzyć sekcyą albo do funduszów zadrzymanych kościełoni 1 ducho- 
Wnym przez państwo, albo też do zbadania stosunków pomiędzy pro- 
boszczami a dozorami kościelnymi i reprezentacyami gmin, oraz udzie- 
lenia sobie nawzajem rozmaitych pod tym względem doświadczeń. 
Zdaniem naszem druga sprawa jest ważniejszą od pierwszój, bo w kwo- 
Styl zatrzymania dochodów duchownym nie wiele da się zrobić, dopóki 
adnośne prawo istnieje. Wszelkie wnioski, do pojedyńczych kwestyj 
SIĘ odnoszące, należy przesyłać do Bytomia na ręce ks. Schirnicison, — 
iractwo ustawieznćj adoracyi, zajmujące się dostarczaniem przyborów 
aszalnych kościołom ubogim. wydało obeenie sprawozdanie ze swych 
<juności za rok od końca czerwca 1878 do tego czasu rb. Dochód 
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| roczny wynosił 8636 m., rozchód 38526 m. 


Za to sprawiono LO kap, 
23 ornaty, £ okrycia na puszki, 4 bursy dla chorych, kilka chorągwi, 
6 alb, 
W Księstwie Pozn. otrzymały nioktóre rzeczy kościoły w Sulmierzy- 
cach i Gołaszynie. 


7 obrusów na ołtarze i inną pomniejszą bieliznę kościelną. 


Z odległych miejscowości Bukareszt i stacye mi- 
syjne w Norwegii i Laponii. Niektóre kościoły zwrocily zupełnie lub 
częściowo wydatki gotowe. — Rekolekcye dla księży dyccezalnych od- 
będą się w tym roku w gmachu szkólnym czcigodnyci Sióstr św. Bo- 
romeusza w Cieszynie ol 25 do 29 b. m. — W mieście tutejszem 
istnieje dotychczas oryginalny zwyczaj. że wyznawcy innych konfesyi 


; pociąęgani bywają do podatku na potrzeby kultu protestanckiego. Ohu- 


, INornacyc swoje 
; rzytwskie nie zawsze zgadzały się prawda i dla tego mimo poręczenia, 


rza się na to nawct tutejsza protestancka „Kirchenztg.** 


—— amam 


KRONIKA 
DYECEZALNA I ZAGRANICZNA. 


Poznań. Banieyą ks. lie. Chotkowskiego, dzięki 
zabiegom ks. Zieutkiewicza, proboszcza Fiwnego, zniesiono. Ks. 
Ch. zatem obejmuje uapowrót swe stanowisko przy kościele Farnym. 

„Czas pisze, że rokowania pomiędzy Watykanem a rzą: 
dem pruskim się ukończyły i muowa została zawartą; treść tój 
umowy nie wiele się różni od tego, eo! podat telegram austryaekiego 
bura kotespondoneyjnego, klóry. jak wiadomo. najpmiejszego nie ma 
sensi, a o którym organ ministeryaluy pruski Prov. Czorres p. 
powiedział, Że tak się nie zgadza % rzeczywistem położeniem ra- 
czy. iż nasuwa przypuszczenie o nmystnej mistylikaeyi.  Zkąd „Czas“ 
je czerpie, nie wiemy, ale to wiemy, że doniesienia jego 


że wiadomość powyższa 4 dobrego pochodzi źródła, wierzyć jej nie 
możeniy. Zresztą gdyby ugoda była przyszła do shutku, toby z pe- 
wnością ks. Bismarck podwładnym swym urzędnikom był nakazał, aby 


' nie przestrzegali tak ściśle praw majowych. jak się to dzieje do tej 


chwili. "Tydzień ubiegły przyniósł nam sporą wiązaukę faktów stwier- 
dzających, że kulturkampł kwitnie w najlepsze. Paraig w Szcezepano- 
wie, w dyccezyi gnieźnieńskiej, osieroconą przez śmierć ks. Suehar- 
skiego, wozwali landraci mowilnieki i szubński da wyboru proboszcza. 
Panowie ci z pewnością są przekonani tak dobrze jak my, że parafianie 
proboszeza vie obiorą, bo do tyla znają rehgią katolicką, Że im tego 
nie wolno, tym więcćj, że ani jedna paratia ze 112 osieroconych w dye- 
cozyacl naszych do takiegu kroku się nie posunęła; dla czegoż jednak 
wystąpili z tem wezwaniem? Chcą niezawodnie pokazać, że o znic- 
sieniu praw majowych w tój chwili mowy nie ma. Z innych okolic 
Niemiec donoszą także o wykonywaniu praw majowych. W berlinie 
nie pozwala władza Blźbietankom. zajmującym się pielęgnowaniem eho- 
rych po domach, urządzić sobie w pomieszkiuniu kaplicy. W imiaste- 
czku irp, w prowinevi nadreńskiej, chciał nowowyświęcony ksiądz vd- 
prawić prymicve podczas wielkiego nabożeństwa przy bocznym ołta- 
rzu.  kejencya poleciła burmistrzowi tego miasta, aby zagroził księ- 
dzu procesem, gdyby to chciał uczymć. Ksiądz był tedy zniewolony 
odprawie Mszą św, przy drzwiach zamkniętych, tak że nawet rodzice 
nie mieli tego szczęścia widzieć syna przy Ołtarzu sprawującego najśw. 
Ofiarę. Dwy fakt: rejeneya w Arnsbergu przypomniała zakonnicon= 
zajmującym się opieką chorych, rozporządzenie ministeryalne z 7 kwie- 
tnia 1877, według którego, stosownie do prawa o zakonach, nowiwyu- 
szkom bez pozwolenia rządu nie wolno składać ślubów zakonnych, 
Czyż tego rodzaju fakta mogą być zwiasttnani bliskiego pokoju + 

kozgłoszono, że ks. Kardynalowi Prymasowi kazano wręczyć w Ray- 
mie nowy zapozew przed sądy pruskie. "Tymezasem sama „Nord. 
Allgem. Ztę” zaprzecza tój wieści stanowczo. Pomimo tego dementi, 


„Voss. Atg” aB Tuyebl* utrzymują. że ks. Kardynułowi wręczono 
zapozew do stawienia się na dzień 19 września przed sąd wałe- 


eki w sprawie ekskomuniki ks. Lizaka. — „Posener Żtę” w straszli- 
wych emocyach na myśl, że Kardynał powrócić może na swą stolicę 
arcybiskupią i dla tego pisze najohydniejsze paszkwile. zapewne w za- 
miarze podżegnięcia władze tutejsze do agitacyi przeciwko tomu po- 
wrotowi. Kiedy trumnę wielkiego Piusa IX „Pos. Ztge w swej wście» 
kłej nienawiści przeciw Kościołowi plwochiami swego jadnu obrzuwiła, 
to jeden z jéj ziomków zamknął jej drzwi swego domu. Po tem ha- 
niebneni znęcaniu się nad naszym Kardynałem żaden przyzwoity ezlo- 


, wiek owego pisma w rękę brać nie powinien. 


Rzym. Dzienniki niektóre donosiły, że Ojciec św. pracuje 
obecnie nad encykliką w sprawie niużeństw cywilnych, rozwodów 
i religijnego nauczania, Tymczasem katolickie pisma w Rzymie ogła- 
szają 12 bn. Kneyklikę Papieża w kwestyi systemu, jakiego w nauce 
lilozolii należy się trzymać w seminaryach i szkołach katolielich. Oj- 
ciec św., wielki zwolennik Tomasza św. z Akwinu, pragnie zaprowa- 
dzić po szkołach lilozelia chrześciańską wedle ducha i zasad św. To- 
masz. Wykazuje tedy w Encyklice na początku ważną rolę rozumu 
ludzkiego odnośiie do wiary. Rozum przygotowuje drogi wierze, daje 


naukową formę naukom objawionym i broni ich przeciwko napaściom. 
Następnie wykłada Kneyklika metodę. jakićj katolik trzymać się wi- 
nien w filozofii i pokazuje, jak rozunmą jest ta metada; gdyż strzeże 
posłuszeństwa, winnego wierze i godności rozumu, który z wiary wy- 
ciąga tak wielkie korzyści. Dornie 'nt papieski przypomina, jak Qjco- 
wie św. korzystali nadzwyczaj z Hlozokii, aby wykładać, bronić i prze- 
konywać o prawdacli objawionych. jak nauka Ojcow została podnie- 
sioną, Uporzulkows aną I ponmożona przez sclolasty ków a szczegolnie 
przez św. Tomasza z Akwinu, którenin Ojciec św. wspaniałą pisze pu- 
chwałę. Papicz uholewa następne. że od 16 wiekn ten skarb nauki 
został zaniedbany, na wielką szkodę tćjże nauki i wykłada powody re- 
ligijne socyalno i naukowe, dorudzające powrót do lilozofii św. Tuma- 
sza, którćj lękać się nie potrzebuje wcale prawdziwy postęp nauk no- 
woczesnych, postęp, ktory Ojciec ś. wysoko samye W końcu wzywa 
Biskupów, uby się zastósowali do jego życzeń 1 przywrów ili prawdziwej 
nance ś. Tomasza dawną cześć na kutedrach i w akademiach. — Wobce 
doniesienia „Cour. Yllalie", że Rosya remonstrowała przeciwko nomi- 
naeyi Msgr. Czackiego na nuncyusza w Paryżu, utrzymuje „Voce della 
Verità‘, że to nieprawda, iż Rosya owszem zaprotestowała natychmiast 
przeciwko tej insynuacyj. +- Nowy minister oświerenia Perez nie zawiódł 
nadziei, jakie pokładali katolicy w jego sprawiedliwości, bo zniósł re- 
skrypt z 1872 i zezwolił na to. aby uczniowie seminaryów biskupich, 
którzy sie zgłaszają celem zyskania. stopni akademickich, jakie prawo 
przyznaje ucznioti szkół publicznych, byli przypuszczam do cgzumi- 
nów. Dekret. św. Kongregacyi Obrzędów potwierdza w imieniu Ojca 
św. zdanie ordynaryatu tur skiego, dotyczące sprawy beatylikacyjnej 
Józefa Cottolengo, fundatora instytatu, znanego w Turynie pod nazwą 
„Mały dom Boskiej Opatrzności.* Jest zwyczajem we wszystkich 
sprawach beatynkacyjnych badać, czy zgodnie z dekretem Urbana VIE 
nie oddawano publicznego nabożeństwa słudze Bożemu. którego sprawę 
beatyf. przedłożono Kongreetwyi. W tych dniach umur? tutaj 
w największej nędzy ehstrauciszkanin tra Pantaleo, kapelau Crarybal- 
dego w jego rabusiowskich wyprawach. - Podczas kampanii franeuzko- 
pruskiój towarzyszył len apostata, który się odznaczał najszaleńszą 
nienawiścią przeciwko religii, w charakterze majora. Garibaldi uwtel- 
biał z wszelkiej czci wyzutego kapłana. pozwolił jednak, pomimo 
że ma 50,009 lirów rocznego dochodu, wnrzeć mu z głodu.  Pocho- 
wano go cywilnie na koszt rządu, który dał 500 lirów na pogrzeb. bo 
Pantaleo zostawił żonę i dzieci bez grosza. Za trumną, przyozdobioną 
wczorwoną koszulę i pułasz, szli Guwybaldziści i masoni. Żyd Armando 
Levy powiedział mowę pogrzebową. — Według „Mondi Biskup belgij- 
ski z Tournai, Mgr Dumont, bież wieki na masonów, zrezygnował ku 
radości liberałów. — Sekretarzem spraw kościelnych nadzwyczajnych ma 
pe w miejsce Czackiego Mgr. Dominik Jacobini, substytut w sekre- 
taryacio brewiów. Sekretarz w Kongregacyi Propagandy, Mgr Agnozzi 
zajmuje posadę wera Biaachi, zumianowawego nuncyuszen w Madry- 
eie, jako sekretarz Kongregacyi dla spraw Biskupów i zakonników.-— 
Day. jaki obudziły trzy ostatnie przez Leona NHI jako Biskupa 
w Perugii wydane listy pasterskie, mie tylko we Włoszech, leez 
u wszystkich narodów, na których języki je przełożone, wywołał ży- 
czenie poznania innych płodów pióra i wielkiego roziinu dzisiejszego 
Ojca św. Ojciec św. polecił mi dwom tajnym szambelanom, aby 
4 rozlicznych akt i dokumentów jego BOletnieh rządów biskupich wy- 
brali co ważniejszego i drukiem ogłosili. Dzieło to wyszło obecnie 
na widok publiczny i zawiera 60 pism, rozgatunkowanych na 5 roz- 
działów: 1 zawiera homilie, edykta i listy pasterskie: 2 zbiorowe pi- 
sma, jakie Kardynał Poeci wraz z innymi biskupami Umbryi wyda- 
wał; % listy, odnoszące się do wypadków w dyceczyi, wywołanyci po- 
litycznemi zmianami w r. 1860; 4 wskazówki, odnoszące się do dziel 
miłosierdzia, zaprowadzonych przez niego w dyecezyi; 5 rozporzadze- 
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nia. Dochód czysty z tego dzicła przeznac zyl Ojcice św. dla szkół 
rzymskich, — Korespondent rzymski do „Vaterland wiedeńskiego 
pisze, Że zmiana w nuncyaturze monachijskiej nie może być Homa- 


czoną jaho niepomyślny znak dla przebiegu rokowań z Prusami, bo 
Mgr Roncctti jest właśnie prałatem, którego zmarły Kardynat Frau- 
chi w roku zeszłym upatrzył sobie na reprezentanta Stolicy św. przy 
układach. Tymczasem Mgr Roncetti w powrocie z Brazylii zachoro- 
wał w Bordeaux i misyi nie mógł spełnić. — Ajencya Havasa donosi, 
że rząd bułgarski przesłał do Watykanu propozycyć co do urządzenia 
apostalskićj "del egacyi w nowem księstwie. Stosownie do umowy pomię- 
dzy Papicżem a ks. Aleksandrem, rząd bnłgarski chee urządzić urcy= 
biskupstwo w Ruszczuku, któreby zarazem miało prerogatywę apostol- 
skiej delegacy: dla całego Księstwa. Celem utworzenia kilku innych 
jeszcze biskupstw podjęte będą rokowania późnićj. 

Niemcy. Dnia 15 bm. zbiera się w Monasterze duchowień- 
stwo ohydwóch dyecezyi monasterskićj i padernborskićj na konferen- 
cyą. Duchowieństwo to broni świetnie od wielu lat wychowania reli- 
gijnego w szkole. Znane są rożlie zne petycye w tej sprawie. wysyłane 
do ministerstwa i odinowne odpowiedzi, znane rezolucye, nie dopuszeza- 
jące nauczycieli do wykładu religii hez wisyi kanonicznej. Obcenie 
duchowieństwo radzić będzie nad tem, czy po zmianie w ministerstwie 
wyznań wysłać warto na nowo pełycyą do ministra w sprawie szkoł, 
a do sejmu o zniesienie ustaw majowych. — Towarzystwo (rórresa, 
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, mające na celu pielęgnować nauki w duchu katolickim w Niemczech, 


odbyło walne zebranie w Monachium 12 i 13 bm. — W dyceezyi pa- 
derbornskićj wakuje obcenie już 96 prohastw — W dhecezyt fry- 
burgskiej jest 228 posad duchownych nie obsadzonych. Sprawa 
obsadzenia arcybiskupiej stolicy we Fryburgu. która od 1868 r. jest 
osieroconą, ma być podobno obecnie załatwioną. Upatrzono na przy- 
szłego Arcyhis skupa dziekana i posła do sejmu Kórderera w Lahr. Je- 
żeli się ta wiadomość sprawdzi, będzie miała dycecezya wszelki, powod 
do radości. bo ks. Förderer jest najęodniejszym kandydatem i obsadze- 
nie stolicy arcybiskupiej położy koniec kulturnćj walee w Hudenii, 

Francya.  Badzcon komuny paryskiej za długo czekać za 
prawem szkólnem Ferrego i dla tego na swoją rękę uprzątają ze szkół 
nauczycieli Konyregacyi Na posiedzeniu 7 bm. zadckretowali, aby ze 
wszystkich szkoł paryzkich ieh powydalano i polecili prefektowi Se- 
kwany postarać się o nauczycieli i nauczycielki świeckie z rozpoczę 
ciem roku szkólnego. „Monde podaje co chwila całe rejestry szkól 
katolickich, ktore zamknięto. — W labie bity stawili rady- 
kalni Nosek zniesienie konkordatu. Wniosek ten brzmi: „„Konkor- 
dat z 235 rruetidora IN {10 września 1801) i organicznych artykułów 
z 26 mesidora IX. ogloszonych 15 germinal G znoszą się z dniem 
l stycznia 188L Od tego czasu ani katolickie, anı żadne inne wy 
znanie nie będzie przez państwo uznane i popierane. albo też jakiemi 
przywilejami i prawami honorowemi obdarzane.* Niedługo zapewne 
radykalni wniosą o zniesienie P. Boga. 

Belgia. Biudynał Arcybiskup mechliński odprawił synod 
z 48 dziekunami swej dyecezyi. na którym głównie sprawą szkólną się 
zajmowano. Liberalna liga przygotowuje nu rok przyszły kongres ma- 
sonów, który się odbędzie w Brukseli pod przewodnictwem honorowym 
ministra oświecenia Vanhumbecka. Minister teu przymusza obecnie 
gminy. w których szkoły katolickie się znajdują, do budowania szkół 
rządowych. Nane szyciele zaś tychże szkół przechodzą masami do szkół 
katolickich, tak że minister widział się zniewolonynt przyponinieć im, 
iż za utrzymanie w seminaryum winni 5 lat wyslugiwać się rządowi. 
Katolicy zbieraj składki na urządzaniu szkoł. ltząd chciał temu 
przeszkodzić. Stuły jednak uznały, że rzął nie ma do tego prawa, — 
Lięćdziesięciu braci szkólnych, pochodzących z Koblencyi i Kemperhof 
w Prusach, którzy się schronili na terytorywm belgijskie i tam w Ver- 
viers założyli peusyonat dla Niemców, muszą opuścić: Belgią. Rząd 
wmisoński radby wypędzić swoieh zakonników a miałżeby spokojnie pa- 
trzeć na błogio działanie obcych ? 

mm 


Z Teologii Pastoralnćj. 


Czy może katolik, który od kilku lat nio przyjął wielka- 
noenéj Komunii św., być przyjęty na ojca chrzestnego przy 
Chrzeie solennyn? Odp. W dyecezyi, gdzie w tój mierze 
wydano spocywne prawo, odpowiedź daje prawo samo, Gdzie 
zaś tego nie ma, jak u nas, o ile to wiemy, tam zależy roz- 
strzygnięcie od tego, czy go się zaliczy do ludzi, którym ogólne 
prawo kanoniczne nie pozwala tego zaszczytu. Do tych uależą 
także notorycznie albo imiennie ckskomunikowani, publiczni grze- 
sznicy i zuiesławieni — i tu chodzi o to, czy ów katolik do 
nich się zalicza. Mx titulo escomnunicationis może tylko w tym 
przypadku być odrzuconym, jezeli Biskup formalnie go eksko- 
mumkował. Komuna wielkanocna oczywiście nakazaną jest 
sub pocna excomunicationis, lecz ferendao a nie latae senten- 
tiae (cir. Gury Comp. IT 970 sq). Do notorycznych grzeszni- 
ków należy on pewno i dla tego odsunąć go trzeba, jeżeli 
w miejscu ogólnie to jest wiadomą, Że me spełuił wielkano- 
cuego obowiązku; jeżeli zaś o tem mała tylko wie liczba, 
np. tylko duchowni miejscowi i jego familia, wtenczas nie ma 
notorictas facti i nie ma potrzeby go usuwania. 
m$ 


DONIESIENIA LITERACKIE. 
Na dzieło ks. prałata Likowskiego, którego tytuł całkowity brzmi: 
„Dzieje Kościoła uniekiego na Rusi i Litwie w XVII i XIX wieku, 
uważane pod względem zewnętrznych i ZE przyczyn jego 
upadku.” złożyli przedpłatę w ilosci 5 m. w kedakcyt: 
1 Ks. Maksymilian Dalkowski z Bonnie 2. Ks. F Kaźmier- 
ski z Zbąszynia 
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